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Zapraszamy Was dzisiaj na spektakl, który nie jest 
(jakby się wydawało) wznowieniem naszej premiery z 1982 r. 
„Wesele" w obecnym kształcie scenicznym ma powołać no­
wą formę naszego kontaktu z Wami. Nazywamy to - Sce­
ną Szkolną. Z dwóch powodów: młodzież ucząca się to jej 
podstawowy adresat, a miejscem zaistnienia spektaklu jest 
budynek szkolny. 

Pragniemy gościć z naszą sztuką na terenie Waszych 
szkół, w mieście i na wsi, w Gminnych Ośrodkach Kultu ­
ry, w wiejskich klubach „Ruchu" etc. Wszędzie tam, gdzie 
znajdziecie dla nas trochę miejsca i życzliwości. 

Ta „ruchliwość" . i programowo szeroki zasięg naszej pro­
pozycji rzutuje :z.decydowanie na taki, a nie inny jej kształt 
artystyczny. Tekst arcydramatu St. Wyspiańskiego uległ da­
leko idącej kondensacji; na plan pierwszy wyszedł poli­
tyczny nurt dramatu kosztem wątku obyczajowego, rodza­
jowych obrazków weselnych. 

Mamy jednak nadzieję, że koszta artystyczne takiej kon­
cepcji wynagrodzi nam jej szeroki społeczny rezonans . 

Prosimy jednocześnie o opinie, czy nasza propozycja 
teatru „błądzącego pod strzechy" warta jest kontynuacji 
i udoskonalania . 

ZESPOŁ 



DRAMAT SPRAWY NARODOWEJ 

Adam .Grzymała-Siedlecki, wznawiając swoją 
książk , o Wyspiańskim w roku 1918, nazwał autora 
„Wesela" poetą politycznym Wtedy było to określe­
nie nowe. Dziś przyzwyczailiśmy się nadawać po­
jęciu polityka sens szeroki, obejmując nim procesy 
dziejącej się historii i postawy ludzi wobec tych pro­
cesów. W• tym szerokim znaczeniu „Wesele" jest 
istotnie wielkim dramatem politycznym. 

Zaważyło to na kolejach recepcji dzieła . Nie tyl­
ko partyjny publicysta najchętniej odczytywał w 
„W selu" idee własnego stronnictwa, postc:pował tak 
również krytyk i historyk literatury. Toteż „Wesele" 
należało · do utworów szczególnie gorąco i za wzięcie 
dyskutowanych , jak w swoim czasie, z odmiennych 
powodów, „Dziady'', a potem, z tych samych, co „We­
sele", „Przedwiośnie". 

Krytycy wszystkich obozów zgodzili się na to, że 
, Wesele" jest osądem łatwego, inercyjnego patrio­
tyzmu inteligencji. Zdania podzieliły się , gdy przy­
szło do określenia nauki, jaka wynika z „Wesela" . 
Krytycy nastawieni bardziej lub mnie j chłopomań­
sko witali w sztuce lud•przedstawiony w pełni swej 
urody i siły. Interpretację „Wesela" rozpinali wokół 
dwu słynnych cytatów: „chłop potęgą jest i basta" 
i „panowie nie chcą chcieć". 

W pewn j mierze również krytycy konserwy 
skłonni byli pojmować wyznanie wiary Gospodarza 
jako credo sam go Wyspiai'tskiego. Przede wszystkim 
jednak, powołując się na zgubiony przez Jaśka zło­
ty róg, ostrzegali prz d ni dojrzałością ludu. Wbrew 
uwagom przenikliwego recenzenta sztuki z obozu 
konserwatywnego, Rudolfa Starzewskiego, o kon­
frontacji w „Wes lu" kosyniera wyimaginowanego 
z jego realnym wizerunkiem - zwyciężyło i na dłu­
gie lata utrwaliło się w recepcji „Wesela" przekona­
nie, że dramat „stawia" na chłopów. 

Polityczne poglądy krytyków decydowały rów­
nież o tym, jak wykładano ogólny narodowy sens 
dramatu. Czy „Wesele" nawołuje do czynu, czy 
przed nim ostrzega. Zwolennicy ugody orze.k~, że 
ostrzega. Przeciwnicy, że wzywa do przezwyc1ęzema 
inercji, do wzmożenia ducha i obudzenia woli. Ci 
którzy ofiarowali Wyspiańskiemu wieniec z cyfrą 
44 po którymś przedstawieniu dramatu w teatrze 
Słowackiego, tak zapewne pojęli „Wesele". 
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Jak dowodzą ostatnie wznowi nia teatralne, prze­
żywamy „Wesele" wciąż jeszc~e bardz~ żywo._ 1:0 
znaczy, że sprawy narodowe, ktore uczynił Wyspiar:i­
ski przedmiotem sztuki, me odeszły 3eszcze zupeł~1e 
w przeszłość. Obserwuj my j';!d~ak po1~adto cos. wię­
cej. Oto już własnym doswiadcz~mem m~~emy 
stwierdzić, że pewn sfera znaczen „W"sela ma 
szanse zachowani<1 aktualności również poza poką, 
która nie załatwiła jeszcze rachunków z procesami 
życia narodowego przedstawionymi w „Weselu". To 
bardzo wazne . .Tuz ósmv dziesiqt k lat upłynął od 
powstania dramatu. de~akt~alizuje. sic; układ si_ł, 
wietrzeją spory deowe, likwiduje si : ~ala formacJ~ 
historyczrn. , l<lora byla rze~zyw1sto:;c1ą ~la Polski 
pierwszej połowy naszego wieku. „~~se! .przecho­
dzi do historii literatury i aktualnosc sw;o1ą zacho­
wa na scenie dzi<;ki tym wartościom, ktore pozwa­
lają nam dziś grać Szekspira, Ca ld0rona, Musseta, 
Słowackiego . . 

Realistyczny plan sztuki jest skromny - kolko 
znjomych zgromadzonych na sensacyjnyn: weselu 
kolegi, kilka chłopskich rodw.iow. ·eh p~stac1 na b:z­
imiennvm tle bawiącej sic.: \'ll'Si. SyrnbohG:zn:v wy'Tl1tar 
dramatu 1est natomiast ogromn\ - nieomal Polska 
porozbiorowa. W ten drugi pla.n .przerzuca ~ztukę 
fantastyka. Korowód gosci z zaswiata -:--- ~tanczj k, 
Rycerz, Hetman, Wernvhora - prz~nue~ia cia~n~ 
dworek Gospodarza w wielka scenq h1storu po1sk1eJ. 
Przemiana ta umożliwi z kol i wprowadzeme do 
sztuki fantaslycznej imprezy powst.auia. . . 

Zanim jednak konflikty sztuki rozegraj::) SH~ :V 
wielkiej skali dramatu narodo\ ·e~o, rozg~y wap s1.~ 
one najpierw w skali miniatu_rnwc.1 wy:amc komed_n 
rodzajowej. Tu w paradoksie, .dowc1p1e, aior:vz1:rne 
otrzymują one swoją formulq i~t~l.ektual~a, .ktorą, 
gdv już jest gotowa, można prze111 se na ':'1ell~1 plan. 
Tal· weszły tam powiedzenia, że „ponowie me chcą 
chcieć", „c.hłop pot gą j st i basta", „to, co b.':ł~, n:o­
że przy.iść'', „no, pan się narodowo balamuc1 1 wie-
le innych. . . 
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Przemiana planów nie dokonu.1e s1q w „W se u 
raz, wyznaczając od określo~ego .momentu nowy wy­
miar sztuki. Dramat oscylu1e mic;dzy planem kame­
ralnym i ogromnym. Raz po raz skromny bo~~te1: 
małego planu, artysta, dziennikarz, młod wieJ~ki 
chłopiec na skutek przerzucenia w inny wymiar 
sztuki u~asta na delegata obozu politycznego, stan~ 
społecznego, wyraziciela określonej idei narodowe]. 
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Równacz śni domek Gospodarza olbrzymieje do r oz­
miarów całego kraju, wezwanie „na Wesele" brzmi 
jak wezwanie na arenę życia i walki narodu, i rze­
czywiście takie znacz nie posiada . Potem przcst~je 
działać wielka metafora i sztuka wraca w wymiar 
mały, toczy si~ dalej błyskotliwa komedia rodzajo­
wa . 

Przv pomocy gry planów i gry tonacji przepro­
wadza Wyspiański - w sposób oryginalny i mister-
ny - satyryczne z2dania .. Wesela" . . 

Postać, którą poznaliśmy w kameralnym plame 
sztuki, powołana na wielki p lan narodowej sceny 
zachowuje swoje oblicze z poprzedniego wymiaru . 
Gdy wsz.ystko na sc<1nie wyolbrzymiało do wielkich 
symboli , ·bohater sztuki pozostał nic zmieniony, za­
chował własną osobowosć, realny, zwyczajny wy­
miar. W wielkiej roli wygląda żałośnie . Tu dyspro­
porcja wywołuj eksplozję satyryczną dramatu .. ~rze­
chodzi ona ponad głową bohatera , uderza w 001ekt , 
którego on przez chwilę staje sic: makiem - w obóz 
pol ityczny. stan społeczny, w dogmat narodow~j 
wiarv. w sposób działania nakazanv przez tradycję 
lub ~)U\'cza1. To c składało się n<.1 wizerunek posta­
ci - charnkter, postępowanie, rachuby i złudzeniu 
życiowe - przepuszczon przez projektor wielki -
go svmbolu ukazuje się w innvm i niezwykl ostrym 
świetle krytycznvrn. Działa wtedy wielka satyra dra­
matu, sat:- ra historvcznych sytuacji, historycznych, 
polskich postaw mvślowvch . 

Chwyt s:. tyryczny „W scla" polega na tym, że 
kompromituje ono sprawy wielkie przekazujac . :i e 
w rece dyspozytorów miniaturowego formatu .. Sm1~­
szni · skromne w swoich n10żliwo'ciach działania 
środowisko, 1 go realna bezsiła sta.i<1 si~ miarą idei. 
którą rcprez'cntu je, i imprezy narodowej, którą mu 
autor narzucił. T n znakomit v chwyt można by na­
zwać chwytem artvstvcznej demagogii. 

Przcdrnioiem „Wesela" jest sprawa ojczvznv. Z 
tej sprawy czym Wvspiański pr6be wartości. P od­
da i t i próbie wspólczesność i tradycję, obóz. ~z~­
dzącv. demokrnci<.' kokietującą lud i „~aszą dzlSleJ­
szą wiejsku Polskc:'. Jest rzeczn. znamte;iną dla ca­
łej twórczości Wyspiańskiego, że 1os ludz1, gru_P, st~­
nów, zbiorowości , z których złożonv j es~ narod , . rne 
obchodzi go sam przez się, lecz wyłącznie w związ­
ku z ta ied vna dr<:>czacą go sprawą. 

W · Weselu" dokonał Wyspiański r zeczy zawsze 
t rudnej'. zwłaszcza trudnej ~v dram acie: ukazał na-

ród jako żywą ludzką zbiorowość. Przedstawił ją 
również tutaj w jej stosunku do sprawy ?jczyzny. 
Ale tym razem nie chodzi wyłącznie o patriotyczną 
rację stanu, lecz o marzenia, porywy, potrzeby i dra­
mat żywych ludzi. 

To ciepło człowiecze - rzadkie u Wyspiańskie­
go - dostało się do „Wesela" razem z wrośniętą w 
utwór autentyczną anegdotą i jej bohaterami - zna­
jomymi i przyjaciółmi poety. S~romny format po­
staci sztuki, ich wyraziste zindywidualizowanie, pry­
watny charakter wydarzenia, które zgromadziło ich 
razem, częste zbliżenia planu dramatycznego, kiedy 
uczestniczymy w intymnych przeżyciach boh3:te­
rów - wszystko to sprawia, że gdy w wielkim pla­
nie symbolicznym przedmiotem dramatu staje się 
naród, pojęcie to traci swoją abstrakcyjną górność . 

Ma to pierwszorzędne znaczenie dla sztuki. W 
tym dramacie zaprzepaszczonej sprawy narodowej 
nie ma rozdziału między tymi, którzy uprawiają 
wszelkiego rodzaju bałamuctwo narodowe, a tymi, 
którzy ponoszą koszta tej zabawy. Boha terowie sztu­
ki są swoimi własnymi ofiarami. Tu właśnie przy­
daje się i komplikacja planów, i wyszukana kon­
strukcja satyry „Wesela". To, że postacie dramatu 
nie są wielkimi aktorami narodowe j sceny, lecz sze­
regowcami historii, i to, że satyra sztuki ocala dl~ 
nich życzliwość widza, sprawia, że ich klęsk ę, ~ho~ 
przez nich zawinioną, przeżywa widz razem z mr:i1. 
Uznaje on w nich wtedy nie fałszywych prorokow 
narodu , lecz właśnie naród. 

Sąd nad dzisiejszą Polską obejmuje w „Weselu" 
również współczesną sztukę . Sposobna do tego oka­
zja tkwiła - znowu - już w sam ej anegdocie dra­
matu. To samo towarzystwo poetów, dziennikarzy, 
malarzy, które posłużyło w „Weselu" jako medium 
inicjujące i ewokujące wielki dramat polityczny, ~o~ 
starczyło wiele wdzięczn go materiału do polem1k1 
o sztukę. Stanowi ona odrębny nurt w dramacie spra­
wy narodowej, ale razem t wycieczki na teren sztu­
ki i literatury uprawianej przez grupkę artystycz­
nej inteligencji dostarczają argumentów dowodo­
wych głównej sprawie „Wesela". Wyspiański bo­
wiem tropi u~ohaterów swego dramatu i wydoby­
wa na jaw - jedność postaw, tożsamość intelektual­
nego wyboru w sztuce i wobec sprawy narodowej. 
Tak zasadniczy zarzut „Wesela" przeciw współcze­
snym, że brak im odwagi, by spojrzeć rzeczywisto~c~ 
w twarz, że chronią się w świat pozorów, że wc1ąz 



na nowo ów świat pozorów tworzą i że czyniąc tak, 
zaprzepaszczają swój los - zaświadczony jest w du­
żej mierze przykładami ukazującymi, jak bohatero­
wie dramatu pojmują sztukę i jaki z niej czynią u­
żytek. 

Literaturę narzucają oni rzeczywistości, poety­
zując siebie samych i otoczenie. 

Energiczniej niż krytycy romantyzmu atakuje 
Wyspiański fałszywą poetyczność - jest to chyba 
centralny motyw krytyki moderny w „Weselu". 

W czasach niewoli narodowej powstała u nas le­
genda o tym, jak to kiedyś nadejdzie uroczysty mo­
ment, gdy panowie i lud zerwą się wspólnie do boju 
w wielkim, tym razem naprawdę ogólnonarodowym 
powstaniu i oswobodzą uciemiężony kraj od najeźdź­
ców. 

Legendę tę umieścił Wyspiański w centrum „We­
sela". Nasycił jej atmosferą dramat, kazał posta­
ciom sztuki żyć w kręgu jej czaru. Inteligentów „We­
sela" przedstawił jako ludzi małych, słabych, nie­
poważnych. Ale legendy nie zlekceważył. Ona sta­
nowi siłę, która przerasta figurki bohaterów, jest 
spiritus movens sztuki, ma w niej swojego potężne­
go ambasadora - Wernyhorę . 

Panowie nie objęli kierownictwa powstania. Wiel­
bili legendę, albo raczej udawali, że w nią wierzą, 
niż wierzyli naprawdę. 

Uwierzyli natomiast chłopi, skwapliwie chwy­
cili za kosy, stawili się tłumnie . Ale i z ich go­
towości nic nie wyszło, i to nie tylko dlatego, że 
panowie zawiedli. Ich własny przedstawiciel, Jasiek, 
w krytycznej chwili okazał się nie dość ofiarny i ro­
zumny, by sprostać zadaniu, którego się podjął. Pil­
nował bardziej własnych pawich piór niż złotego 
rogu. Legenda o panach i kosynierach nie spełniła 
się, to co głosiła, okazało się nieprawdą. 

Zdradzili H tmani, skapitulowali Stańczycy, za­
wiodła polska legenda o orłach i kosach. Jakaż więc 
droga prowadzi do wolności narodu? Nie zna jej 
świat przedstawiony w „Weselu". Nie może on prze­
zwyciężyć czasu znieruchomienia i czasu błędnego 
tańca w koło. Rachunek poczynań i myśli narodo­
wej przyniósł wynik ujemny. 

Jakkolwiek rozumiane, „Wesele" wstrząsnęło pol­
ską publicznością i stało się na długo najważniej­
szym wydarzeniem literackim w polskiej kulturze. 

ANIELA ŁEMPICKA 
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Następne premiery : 

5. 1. WITKIEWICZ - „WARIAT I ZAKONNICA" 

G. RODARI - GELSOMINO W KRAINIE 
KŁAMCZUCHÓW 

Kierownik Biura Współ,:;racy z Widzem 
KRYSTYNA STELMACH 

Biuro Współpracy z Widzem czynne w godz. 8-15, 
tel. 258-50, przyjmuje zamówienia na bilety zbiorowe 

dla zakładów pracy, instytucji i szkół. 
Kasa teatralna czynna od godz. 10 do 12 (z wyjątkiem 

niedziel) i na półtorej godziny przed rozpoczęciem 
spektaklu (oprócz poniedziałków). 
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